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W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 17* Kwietnia.
W  jednym tutejszym dzienniku czytamy: 

••Zdaje się, jakoby wielki w  tćm zachodził 
in teres , aby w m ó w ić  w  publiczność, iż Pan 
Pascjier jest chory i n a w e t  bardzo niebezpie­
cznie cho ry ;  gorliwie bow iem  stara jq się 
w szędzie  w ieść  o tem  upowszechniać. Na 
bocznej drodze dochodzi tu z gazet londyń­
skich w iadom ość , iż gabinet Hrabiego Molć 
na godność Prezesa Izby P a ró w  i Wielkiego 
Kanclerza Francyi wynieść zamyśla, a to dla 
wciągnięcia go do kom binacji doktrynerskiej 
i uła tw ienia  sobie zwyćięz tw a przy ogólnych 
w yborach . Sądziliśmy począ tkow o , iz w ia ­
domość ta była za wczesna, i potwierdzoną 
nie zostanie j ale później otrzymaliśmy p ew n e  
doniesienia, d o w o d zące ,  iż przez Londyn n a ­
deszła tu w iadom ość w łaśnie  w  tym celu 
ogłoszoną została, aby opinią publiczną na 
k rok  taki p rzygotow ać. W iemy rzeczywiście, 
iż Pan  Montalivet od miesiąca gorliwie się 
rzeczą tą zajmuje, ii się na p rzem iany  do Pa­
n ó w  Pasquier, Molć i największy w p ły w  m a­
jących cz łonków  gabinetu udaje. Trzymają 
się w  tćj rzeczy znow u całkiem tej samej d ro ­
gi, jakićj 6ię trzymano w ó w c z a s ,  gdy P. De-

cazes w  miejsce Pana Semonville W ielk im  
l\elerendarzem m ianow any został. Panu P as­
quier obiecują , iż k rew nych  jego szybko na 
w yższe posuną stopnie i dla niego samego 
urząd Kanclerza honorow ego urządzą. W y ­
stawiają m u ,  iż urząd  Prezesa łzby  P a r ó w  
jest dla niego, z p o w o d u  podeszłego wieku, 
rzeczą uciążliwą. Korzystają z lekkiej słabo­
ści., dla przekonania go, iż mu spoczynek p o ­
trzebny. Lekarze jego podzielają to zdanie 
i zdaje się , iż Pan Pascjier przychyli się 
w kró tce  do ciągłych próśb i uciążliwych wzy* 
w ań. Hrabia Mole obiecuje, źe jako Prezes 
Izby P arów  śc i ś l e  się z gabinetem z dnia 29. 
Października połączy i wszystkich sw ych 
przyjaciół ria stronę teraźniejszej polityki prze­
ciągnie. T y m  w ięc  sposobem pozbędą się 
m ęża , k tó ryby  w  każdej chwili Ministeryum 
mógł zw alić , i zapewnią, sobie pomyślniejszy 
w ypadek  ogólnych w y b o ró w ."

Z d n i a  18. K w i e t n i a .
Piszą z Algieru z dn. 6. K w ie tn ia :  "P o n ie ­

w a ż  dnia 31. m. z. wojsko stąd na w y p ra w ę  
w y ru szy ło ,  okolice Algieru z sił zbrojnych są 
Ogołocone. Dzisiaj rano trzodę  1200 w o łó w  
w  bliskości Sidi - K a l e t ,  korpus z 300 łłedui- 
n ó w  otoczył. Batalion 26go pułku przyspie­
szył w  pom oc i dopiero po żyw ej utarczce 
zdobycz tę n ap o w ró t  m ógł uzyskać. N ieprzy-
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Jacie! stracił w i e l e  lu d z i ,  m y m a m y  11 zabi­
ty c h  i 7  ran ion y ch .  D ro g ą  p r y w a tn ą  m a m y  
tu  w ia d o m o ś c i  o  w y p r a w i e .  A rm ia dnia 4. 

rze ch od z i ła  p r zez  w ą w o z y  T en ia t i .  J e sz c z e  
ilka razy  u d a w a ć  się  b ę d z ie  z B lid ah  do  

M e d e a h  i M il iany ,  skęd się o p e ra cy e  r o z p o ­
c z n ą ,  ale d o p ię to  w  p ie r w s z y c h  dniach  Ma|a.«

C z y ta m y  w  D z i e n n i k u  s p o r ó w :  „ D e p e ­
sza  telegraficzna z T u lo n u  g ło s i ,  ż e  d y w i/ .y a  
w y p r a w y ,  która w y r u s z y ła  b y ła ,  ab y  M ed eah  
w  ś w i e ż e  zapasy z a o p e tr z > ć ,  dnia 10. z n o w u  
d o  A lg ieru  p o w r ó c i ła .  A rm ia  ta do  M edeah  
d o sz ła  nie n a tr a f iw sz y  n igd z ie  nieprzyjaciela,  
ale  p o w r a c a ją c  m usia ła  d o ść  zaciętą s to czyć  
utarczkę. T e g o ż  drija, 10. K w ie t n ia ,  X iqźę  
N e m o u r s  w  A lg ierze  w y l ą d o w a ł  p r a w ie  tejże  
•am ćj c h w i l i ,  gd y  brat jego ,  Xiqżę Aum ale,  
na cze le  bata l ionu  2 7 g o  p u łk u ,  k tó ry m  p o d ­
czas  w y p r a w y  d o w o d z i ł ,  ta m że  p rzyb y ł .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  <jnia 17. K w ie tn ia .

Najcelniejsi katolicy  a n g ie lscy ,  na cze le  któ­
ry ch  stanął Dr. W is e m a n ,  zm ierzać  teraz rnają 
d o  ja w n e g o  p o łączen ia  się z sektą P u z e i s t ó w  
W  O x fo r d z ie ;  X , P u z e y  zd an iem  gazet  a n g ie l ­
sk ich  w  takim jest s tósunku z k o śc io łem  a n g l i ­
k ań sk im , jak zn an y  Dr, H u rter  z n iem ieck im  
p rote s ta n ty z m em .

G r e c y  a.
D z ie n n ik  grecki A t h e n a  da:e n astępny opis  

W y p a d k ó w  w  K rec ie  (K a n d y i) :  C h rześc i;ań -  
8cy m ieszk a ń cy  tej w y s p y ,  w s z ę d z ie  p r a w ie  
w z i ę l i  s ię do  b r o n i ,  najporządniej u szy k o w a li  
i zb ro jn e  m i e s c a  zajęli. P rok lam acye  ich  g ł o ­
szą  że b iorą broń  nie  dlę r o z l e w u  k r wi ,  lecz  
dla w y je d n a n ia  sob ie  p r a w  za p ew n ia ją cy ch  
im  b y ł  n ieza leżn y ,  dob ry  i s p r a w ie d l iw y  rząd  
i b e z p ie c z e ń s tw o  od  u c i s k ó w  z n ie n a w id z o ­
n e g o  ich  gubernatora M ustafy  baszy. P o  10  
letniej w a l c e ,  której ofiarą padło  p r z e s z ło  
70,00,0 dusz  ch rześc ijańsk ich  trzy  w ie lk ie  o -  
p iek u ń cze  m o c a r s tw a  z a m ia s t  w c ie le n ia  ich  
d o  n o w e g o  p a ń s tw a  H e l e n ó w ,  n iep o ję ty m  
s p o s o b e m  u cz y n i ły  z n ich  jakoby dar b aszy  
Egiptu- O b e c n ie  o d ię to  ich baszy  i od d an o  
p o d  r ó w n ie  n iep rzy jem n ą  im  m o c  Sułtana,  
P r z e c i w  tak n iez a s łu ż o n em u  ob e jśc iu ,  na m o ­
cniej p r o t e s t u j ,  o d w o łu j ą c  się do  staroda  
w n y c h  p r a w  z ie m i ich piców , oraz  w z y w a j ą  
najspokojniej tureckich  K rety  m ie s z k a ń c ó w ,  
ab y  w s p ó ln ie  Z nim i dom agali  się p r a w e g o  
r z ę d u  i przekonali  że m i p o  różnej  w ia r y  w  
d o b r e m  żyć m o gą  p o ro zu m ien iu .  C elem  ui­
szczen ia  z a m ia r ó w  s w o i c h  mają on i pod ać  
n o tę  d o  trzech  o p ie k u ń c z y c h  m o c a r s tw  c h r z e ­
śc i ja ń sk ic h ; g ło s z ę  że p rzed  d o p ięc iem  celu  
s w o j e g o  n iez lożą  b r o n i ,  lecz  w  razie p o tr z e ­

b y  użyję jćj p r z e c i w  k a żd em u  k to b y  ich  za- 
c &ep>h D e p u ta c y a  K r e t e ń c z y k ó w  o d b y ła  na-  
radę z k on su lam i m o c a r s tw  na p o k ład zie  an-  
giełskiej k o r w e ty .  P y ta n o  c z y  pragnę p o ł ą ­
czen ia  się z  H e l la d ę ?  o d p o w ie d z ie l i  —  nie.  
C z y  życzę  p rzejść  p o d  o p iek ę  A n g l i i?  r ó w n ie ż ,  
nie. Czyli ch cę  s t a n o w ić  k s i ę z t w o  (tu reck i  
l iospodaratj jak np, m ieszk ań cy  w y s p y  S a m o s ?  
O d p o w i e d ź :  Raczćj w s z y s c y  p o m r z e m y !  N a -  
k on ie c  dali  d o  zr o z u m ien ia  że chcą s t a n o w ić  
u d z ie ln ą  r z  e c z p o s p o I i t ę .  U r a d z o n o  że  
prośba do  trzec h  m o c a r s tw  podaną b ę d z ie ,  a 
d eputacya  p o d  zasłoną  A n g l ik ó w  do  o b o z u  
w r ó c i ła ,  l a k i  jest stan rzeczy  na K r e c ie ,  w  
k tó rym  Anglia z n o w u  w ie lk ą  gra r o lę ,  b o  iu i  
w o j e n n e  jej ok rę ty  stoją w  Soda a m o cn a  f l o ­
ta jest w  pobliżu , l y m c z a s e m  porta w y s ła ła  
do K rety  2000  ludzi ,  a w  krotce  okaże s ię  c zy  
m e  przyjdzie  do  r o z le w u  k r w i.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 31. Marca.

T u r c y a  w  teraźn iejszym  s w y m  składzie  do  
p r z e z  i w a  o p u sz c z o n ć /  jask in i,  którą pająk  
siatką s w ą  z a s ło n i ł ,  p od o b n a . M ens agitat  
m o l e m ,  duch  m usi l e n iw ą  m assę  ludu o ży -  
w i a ć ,  zasilać i w  ruch  w p r a w ia ć .  „ O d n ó w ­
c ie  w s z y s t k o ,  w y r z e c z c i e  się s w e j  du m y, w a ­
szeg o  d u m n e g o  o d o so b n ien ia  s i ę ,  sk róćc ie  ko-  
ra n , w s tą p c ie  w  r ó w n y c h  i s p r a w ie d l iw y c h  
częśc iach  jako c z ł o n k o w i e  do  w ie lk ie j  r o d z in y  
l u d ó w ,  b ądźcie  o k r zesa n i ,  p r a c o w ic i ,  nauki  
c h c i w i ,  jak ludzie  Cara m o s k ie w s k ie g o , K ra-  
lesa lr a n d a h u lu  (K ró la  pruskiego) i jak c z e r ­
w o n i  tn k c l i so w ie  ( A n g l i c y ) ,  k tórych  p iekie lne  
m a ch in y  jeszcze  ca łe  kraje z korzeni w y r y -  
w aję .«  l a k  p r z e m a w ia ła  dotąd m ała  garstka,  
ale m o r a ln y c h ,  u c z o n y c h  i d o  s w e g o  m o n a r ­
ch y  szczer ze  p r z y w ią z a n y c h  O s m a n ó w ,  k tó ­
rych  bystry w z r o k  p rzy sz ło ść  n a w e t  p rze jrzeć  
p o t ia h ł ,  (Ji tedy m ę ż o w i e ,  z R eszy d e in  B a ­
szę  ria t z ę l e ,  .p o zn a li ,  że czas z a b o r ó w  dla 
I urcyi p rzem in ą ł  i ze  jej ty lko rola o d p o r n e ­

g o  p a ń s t w a  przystoi. K o ń c e m  o b u d zen ia  
tej siły  obro n n ej  i zrobienia  jej trudną do  p o ­
konania p r zez  ja w n e  napady s ta łego  i natural­
n e g o  n ieprzyiacie ła  O s m a n ó w ,  m u sia ło  rzą-  
t jow j w  jbtambule c h o d z ić  o  p o jed n an ie  o d ­
w ie c z n e j  nie przyjaźń i m ięd zy  s ło w ia ń sk im  a 
tyreckirn ż y w i o ł e m ,  °  n atch n ięc ie  r ó ż n o w ie -  
rzę c y c h  n a r o d ó w  w s p ó ln y m  iriteressera i o  
U tw o rz en ie  niejako n o w e g o ,  m o c n o  sp o jon eg o  
i n ie r o z e r w a n e g o  ludu w  B y za n c iu m  « N o n  
pas abaissep les posit ions  su p ćr ieu res ,  mais  
ć lev e r  les p o s it ion s  in fer ie i ires«  b y ło  d o ty c h ­
czas h a s ł e m  i p r z e w o d n ik ie m  polityki o sm a ń ­
skie;. D o w ó d  takiej w ie lk o ś c i  r o z w ią z a ć  
na d ro d ze  pokoju  b e z  g w a ł tu  i k r w i  r o z le w u  
z d u m n y m ,  o p r y s k l iw y m ,  fa n a ty c z n y m , c iem -



n y ra  i  w sz y s tk o , co n ie  m ahom ełańskie, 
od rzuca jącym  lu d e m , g łup iec  ty lk o  a lbo 
system atyczny c z ło w ie k  po czy ta łb y  m oże 
za rzecz do uskutecznien ia  podobną. S u ł­
tan  M ahm ud także zaraz z początku z p ra ­
w e g o  w ysze d ł p u n k tu , i ty lk o  n iew dzięczność 
zdratcy M ehm eda A lego i n ied ługo  potem  
zgryzem  przyspieszona śm ierć w s trz y m a ły  go 
od zupe łnego u to ro w a n ia  d ro g i do b ło g ich  
czasów . Szczerze m ó w ią c , od czasu śm ie rc i 
tego energicznego męża nie m óg lem  n igdy po- 
W ziąść zaufania do w e w n ę trz n e j i zupe łne j 
re fo rm y  państw a tureckiego. T rzeba  b y ło  je ­
szcze d z i e s i ę ć  l a t  s u ro w e j ka rnośc i, aby 
ch w a s t doszczętu w y k o rz e n ić  i d u c h o w n y  
u p ó r m ecze tów  prze łam ać. U le m o w ie , d e r- 
\v is z e , softy (s tu d e n c i) , m ą źo w ie  jak Izze t i 
T a h ir  lłasza, n iep rzy jac ie le  ch rześcian , n igdy 
n ie  zdoła ją o sw o ić  się z n o w e m i w y o b ra ż e ­
n iam i państw a , lu b  ścierp ieć obok siebie fra n ­
końskiego g ia u ra , a tem  m n ie j chrześciańskie- 
go rajasa z ró w n e m  p ra w e m  i ró w n e m  zna­
czeniem . Szczęście i pom yślność nie byw a,*] 
w  T u rc y  i poczy tyw ane  za ta ko w e , je że li c ie r­
p ien ia , nędza i łz y  in n y c h  lu d z i w  szczęściu 
o p ływ a jącego  nie otaczają. T y lk o  M ahm ud  
I I .  zdo lny  b y ł filozo fią  tego rodza ju  zn iw eczyć. 
Syn jego bo i się d z ik ich  tw a rz y  i rnelaricho 
lic zn ych  K a te ch e tó w  sw ych  ryce rzy  A lko ra - 
nu. Co u ojca b y ło  n ieodzow ną  konsekw en - 
cyą i sm utną ale dającą się u s p ra w ie d liw ić  
kon iecznośc ią , u łagodnego A b d u l M edszyda 
trzebaby |ako bezzasadne o k ru c ie ń s tw o  p o tę ­
p ić . A b d u l M edszyd n ie  ma p ra w a  do roz le ­
w a n ia  k r w i  sw ych  o d u rzo n ych  p o d d a n ych j 

o w in ie n  on  szczęścia nd d rodze poko ju  szu- 
ać , a lbo  z państw em  sw op  m zginąć. Już 

od k ilk u  m iesięcy dręczą jego m ło d o c ia n y  u- 
m ys ł narzekan iam i na upadek pravi e j w ia ry  
i  zaprow adzen ie  re lig ii p rz e c iw n y c h  zdań i 
zw y c z a i i grożą upadkiem  dynasty i,  jeżeli ra ­
dę ich  i nadal ;eszcze odrzucać będzie. S p ra w ­
cą w szystk iego złego m ia n o w a li R e s z y d a  
B a s z ę  i żądali usunięcia go od rz ą d ó w , a to 
z czterech p o w o d ó w : 1 ) dla b łę d ne j nauki,
że m u zu łm a n in  i g iaur mogą p o lityczn ie  ró w n e  
posiadać p ra w a ; 2 )  pon iew aż m u zu łm a n ó w  
w s trz y m u je  od daw an ia  palek n ie w ie rn y m  r 
w yp ró żn ia n ia  ich  k ieszen i; 3 )  pon iew aż sam 
na w ? ó r g ia u ró w  pow ozem  je źd z i, jednę t y l ­
ko  żonę ma i dz iec i w  b re w  z w y c z a jo w i pra 
w o w ie rn y c h  do pracy zachęca i czarnoksię- 
s tw a  uczyć kaze; 4 ) pon iew aż się spraw a e- 
g ipska n iepom yśln ie  sko ń czy ła , i w  K u rd y -  
staoie n o w y  w y b u c h n ą ł rokosz , co o c z y w i­
ście jest znakiem  g n ie w u  boskiego z p rzyczy ­
n y  n o w o śc i w  Stam bule, D łu g o  o p ie ra ł się 
S u łta n  ta ko w ym , podszeptom  > anając p ra w o ść

cha rak te ru  tego męża i  w p ły w  u m o ca rs tw  
sp rzym ie rzo n ych . » C zy liź  nas za Balkanera 
za zm iennych  i w aha jących  się nie poczytają?*
0  sąd n ie w ie rn y c h , o d rze k li m u , Szach ś w ia ­
ta (D schehan • Schab) troszczyć się nie p o w i­
n ien  a s iedm iu k ra ló w  g ia u ró w , skoro ty lk o  
rozkaz  w y jd z ie ,  zawsze g o to w y c h  będzie do 
usług  w yso k ie j P o rty  -  ich  na tura lnego p u n ­
k tu  ś rodkow ego  —  jak  się to  już  w y ra ź n ie  
w  sp ra w ie  eg ipsk ić j okaza ło.' A czy liź  p ro ro k  
n ie  jest potężnie jszy i g n ie w  jego straszniejszy', 
n iż  d w a j n ie w ie rn i P aszkiew icz i Palm erston? 
P łaszcz p ro roka  i jego spodnia suknia w  skarb­
cu su ltańskim  skutecznie j zasłonią s to licę  isla­
m u  od w ym yś lo n ych  o czyw iśc ie  przez szatana 
dz ia ł pustoszących, jakień n iep rzy jac ie le  w ie r ­
n ych  używ a ją . K ie  m ogąc się S u ltan  d łużć j 
ta k im  tw ie rd z e n io m  op ie rać , p o ś w ię c ił nako- 
n iec swego na|lepszego sługę fa n a ty z m o w i i  
z e rw a ł z n o w u  de lika tną  n ić p rz y ja ź n i, jaką 
Reszyd Basza m ądrą ręką z T u rc y i do E u ro p y  
p rze rzu c ił. N ik t  jeszcze nie w ie ,  jak daleko 
n o w i doradzcy —  n iep rzy jaa ie le  chrześcian —  
W reakcyi postąp ią ; ale na każdy p rzypadek 
z ja w ia  się n o w e  p rzesilen ie  na W schodz ie  
w  c h w i l i ,  gdy m n ie m a n o , że już się w szys t­
ko skończyło . W  K o n s ta n tyn o p o lu  jest n ie ­
m al tak jak w  P a ryżu : ». jeże li Pana Th ie rsa  
d rz w ia m i w y p ę d z ą , p o w ró c i oknem . « A le , 
pom yśli n ie jeden , czem uż też S u ltan  tak i sła­
b y?  S u lta n , o d p o w ia d a m , n igdy nie jest slaby,
1 A bde l -M edszyd  me ty lk o  jest i m p e r a t o r ,  
ale także su m m  us p o n t i l e x  m u zu łm a n ó w , 
i jako ta k o w y  ca łk iem  inaczej m y ś li, jak w asi
n ie w ie rn i ś w ia to w i ludz ie  w  F iring is tan ie . __
A le  jeżeli nakoniec —  jak tego na te j d rodze 
un iknąć nie m ożna —  nędzna ła tan ina  nad 
B osforem  zaw a li s ię , cóż w te d y  nastąpi? 
Tute jsza ludność tu recka rada się py tan iem  ta- 
ko w e m  zajm uje i w ie ju  ze mną s łysza ło , na 
co jeszcze w  ostatn ie j instancyi liczą  i na co 
się p ra w i O sm anow ie  w  ta k im  razie gotu ją. 
O  stanie i toku  o p in ii pub liczne j m ożna się 
często z tego rodza ju  w y n u rz e ń  daleko le p ić j 
p rzekonać, niż z a k tó w  u rzę d o w ych  i ło k c io ­
w y c h  a r ty k u łó w  w  M o n ito rz e  tu reck im . R oz­
w iązan ie  |ednak pytan ia  nie jest ca łk iem  dy­
p lom atyczno  p ra w o w ie rn e m , i n ie m am  chę­
ci doniesienia o n im , pon iew aźbyś W P a rt 
może n iechętnćm  pa trza ł o k iem , g o ybym  się 
w  rzeczach p o lity c z n y c h  od w  zw ycza ju  bę­
dącej ru ty n y  odda la ł. Zaczekam ra czć j, d o ­
p ó k i się in n i nie o d e zw ą , co posiadają ta jem - 
n icę , w y ło że n ia  w  języku n ie m ie ck im  tu rec­
k ie j gadaniny lu d u  bez obrażenia uczucia 
chrześciariskiego.
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Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dnia 19. Kwietnia. Dnia dzi 

siejszego, w łaśn ie  przed w yjazdem  J. K. W. 
Xięcia Pruskiego do Petersburga, m łoda Xię- 
źniczka, córka J. K. W .,  na m om ent sam na 
sam w  izbie zos taw iona, przystąpiwszy do 
okna i w yrhy liw szy  się zanadto, miała nieszczę­
ście wypaść  na ulicę, ale tak szczęśliwie u p a ­
dła, źe nie poniosła żadnego szwanku.

K r y t y k a  i p u b l i c z n o ś ć .  — W  jednym 
z p ierw szych  dni roku 1831, przypadek sp ro ­
w a d z i ł  pew nego sławnego francuzkiego au to­
ra do kupieckiego sklepu w  Paryżu. P raw ie  
w  ró w n y m  czasie w eszła  z n im  także jakaś 
małego w z ro s tu ,  bardzo żyw a b rune tka ,  która 
w skrom ne j muszlinowej sukience i w y p ło ­
w ia łym  kapeluszu, zupełnie do gryzety podo­
bną była. Wyjęła ona z pod tartanu p o m a­
low aną w  kw iaty  szkatułeczkę i postawiła  ją 
na stole. Kupiec w yliczył d w ie  p ię ć - f ra n k o ­
w e  m onety , a dz iew czyna oddaliła się , spoj­
rzaw szy  na autora śmiałym, na pół sm utnym  
a na pół tryiumfującym w z ro k iem , który tak 
m ocne na nim spraw ił w rażen ie ,  i i  zapytał, 
jak się ta dz iew czyna nazyw a. „Nie wiein«, 
odrzekł kupiec obojętnie; jestto jedna z moich 
robo tn ic ,  która ma wielki talent do m alo w a­
nia k w ia tó w  i jestem p e w n y ,  źe w kró tce  od 
k u p c ó w  galanteryjnych bardzo  poszukiwaną 
będzie.o W kilka tygodni tenże sam autor 
odw iedził  redaktora dziennika F i g a r o  i zastał 
u niego nadmienioną brunetkę. Miało ona na 
sobie tenże sam skrom ny ub ió r i tenże sam 
kapelusz w y p łow ia ły .  O pow iada ła  w  bardzo 
genijalny sposób jakąś zabaw ną  anegdotę, a 
w tenczas au to r  m ógł się dokładnie jej p rzy­
patrzyć. Była wysokiego czoła , jej czarne o- 
czy błyskały żyw ym  ogniem, lecz w n e t  gasły 
i  zostaw iały ślady wielkiego cierpienia. Szla­
chetne rysy jćj tw a rzy  znam ionow ały  jako- 
w ą ś  wyższość umysłu. Skończywszy o p o ­
w iadanie  ścisnęła poufale redak to row i rękę 
i odeszła. »Jako!« zapytał au to r  zdziwiony, 
»toź w p a n  znasz tę dziewczynę?" — »Znam 
ją«, odrzekł redaktor, »ona maluje kw iaty  dla 
k u p có w  galanteryjnych, pochodzi z znakomi­
tej famili, Rousseau był niegdyś sekretarzem 
u jednego jej p rzo d k ó w ; ona zaś jest w  n ę ­
d zy ;  co trzeci dzień przynosi mi do m ego 
dziennika liche artykuły , a jeszcze lichsze ka- 
lem bury , których przy najlepszej chęci w m o -  
fem piśmie umieścić nie mogę. Sądzę , iżby 
rom ans s tosowniejszym był dla nićj, gdyż p o ­
mysły  jćj mają p ew ien  polot romantyczny. 
Oto", rzekł dalej, pokazując na stole leżący 
ogrom ny rękopis, *>przyniosła mi sw e dzieło; 
nie w iele  ono w a r te ,  jednakże sprosta wielu

innym  rom ansom , które św ia t teraźniejszy 
chciw ie kupuje i łakomie połyka. Jako  czło­
nek akademii, mógłbyś się w p a n  dla nićj o ja­
kiego nakladnika postarać, a w ypełn iłbyś u- 
czynek chrześcijański." A u to r ,  k tóry będąc 
podeszłego w ieku  i już od d aw n a  nic do d ru ­
ku nie d a w a ł ,  a tem  samem u księgarzy nie 
bardzo był znanym , zaniósł manuskrypt do 
znanego krytyka K eratry  i poiecił mu go b a r ­
dzo usilnie. K era try  przyrzekł ten romans 
przeczytać i najp ierw szym  go księgarzom za­
lecić. W  następnym tygodniu zeszli się zno­
w u  obadwaj literaci. »Odbierz też sobie tę 
r a m o tę !« rzekł K era try  zbliżając się do w c h o ­
dzącego. „R om ans ten jest gm atwaniną naj­
w iększych niedorzeczności. Pow iedz  autorce, 
aby pozostała przy m alow aniu  k w ia tó w  i za 
jakiego poczciwego kramarza w ydać  się sta­
rała." A utor odesławszy redak to row i dz ien­
nika F i g a r o  m anuskrypt, uw iadom ił go oraz 
co do s łow a o danej odpow iedz i;  źe K era try  
rękopis ten istotnie czytał, znając punktual­
ność jego, ani w ą tp ić  m ożna, a prócz tego 
poświadczała to rozsypana pomiędzy kartka­
mi tabaka. I cóżto był za rękopis? O to  teraz 
tak uwielbiany romans : I n d i a n a. A kto jego 
autorem ? Oto sławna dzisiaj Georges Sand. — 
Nikt nie p o w ie ,  że Keratry nie ma smaku lub 
b y s t r e g o  dow cipu  i że jes t nieprzychylnym 
k ierunkow i nowoczesnej literatury francuzkiej, 
a przecież sąd publiczności był inny!

Kurs g i e ł d y  Ber l i ński ej .

D nia  24 . K w ietnia  1841.
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